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MÓJ ŚWIATEK 
Dwutygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


NA SWIĘTEGO MARCINA. 


Kiedy gęsi maszerują Gdy pastuszek białe ptaki 
Niby długa biała wstęga, Skrupulatnie z boku liczy, 
To je słychać już zdaleka, To gęś każda, widząc chłopca. 
Bo gęś każda gęga. gęga. Dziób otwiera, groźnie syczy. 


Że gęś tłusta jest jesienią, 
Każde z dzieci dobnze to wie, in : 
Stąd powstało w całej Polsce, oai 
Brzmiące oto tak przysłowie: Gz 
Na świętego Marcina 


Smakuje gęsina, CZARNY WUJ. 
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KOCHANE DZIECI! 


| Dziś cała Polska obchodzi wielki: swój dzień: 
nia niepodległości. j 

Po rozbiorach przez półtora mieku kraj nasz był m niewoli trzech 
zaborców: Rosji, Niamieć i Austrji. Dopiero bo roojnie śroiatorej je- 
stenią 1918 r., a twięć 16 lat tei Polska pozbyła się stroych ciemięż- 
cółó i stala Się państwem twolnem i niepodległe. 

Wielki to był zaiste dzień to dziejach narodu polskiego i dlatego 
dziś z radością powinniśmy obchodzić rocznicę odzyskania prawa do 
wolnego bytu. Ale zarazem, tospomniawszy o bohaterskich walkach 

olakóro o iwolność uczcijcie dzieci, ro Waszych sercach pamięć tych, 
którzy padli na polu chmwaly, albo męcżzeni byli ro więzieniach i na 


rocznicę odzyskae 


Sybirze dlatego, abyście Wy dziś mogły się ed GA szkole ro 
swój umysł na chwałę i pożyte 


abe pH i sroabodnie rozroijać 
ześć im ża tol 


jezyku 
k olski 


CZARNY WUJASZEK. 


JAK TO NIEGDYŚ JADANO.. 


© prosiego pożywienia  pietw- |gromnie, a żołądki o 


szych ludzi sztuka kucharska uro- 
sla z biegiem wieków do rzędu nie- 
mial. że trówiioprawiionego w sze- 
regu innych dostojnych sztuk. 
Słatożytni Grecy i Rzymianie 
byli wybrednymi  smalkosżami, o 
cze świadczą najwymowwiej słytn 
ne po wsze czasy uczty Lukullusa. 
Stoly üginaly się stebraydh i 
złotych półmisków pełnych możdź- 
ków ptasich, pawich jężyczków w 
wymyślnych sósach i ptżyprawach 
od słodkości przedziwnych, sdkret- 
nie piżytrządzanych, od krzyształo- 
wych dzbamów ;perlącego się wina. 
Średniowieczna szlachta i zamoż- 
ne mieszczańsbwo z zamilowamiem 


oddawały się uciechom jedzenia —. 


Nie dbano wówczas o jakość po- 
traw. a o ilość. Apetyty bylv o- 


niebywałej po- 
jeminości. To też na stół szty całe 
dziki, satny, jelenie, woły i prosię- 
ta, zające ińdylki, kaczki, Gdy ĉa- 


łe stada dzikiego ptactwa. Gi 
średniowieczny rycerz godnie sobie 
imięsiiwa po jee i zapit puharami 
miodu i kuflami piwa, brał się do 
bab pulchnych, słodkich placków 
i pietników, popijając szklankami 
perlistegio wina. 

Niewiele mieli biesiadnicy kopo- 
tu z zachówiamiem się ptzy stole. — 
Sos tłusty kapat po brodach, ubia- 
niach i obttusach, a dziesięć palców 
doskonale sobie dawało radę z o- 
sromnemi kawałami mięsiwa i in- 
nych specjałów średniowiecznej 
kuchni. Obgryzione kości rzuzano. 
nie krępując się, pod stół i racuzoło 
stołu i również uie bkrepuiac się 
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dawano sa ROSĄ eo bymaj- 

mniej nie woles. palo ujemnie na 

karnat współbiesiadinilków. 
Dopiero wiek. XVI przynosi pew- 


ne zmiany w tym kierunku, Pierw- 
sze Wiochy gooavneia zważać na 
dobór potraw, ga igh przylsłądem 
idzie Framcja, a pýániej imme pań- 
stwa y. Jako wielkie „dzi- 


ta i ówdzie widelec, który dopiero 
w XVIL wieku zmajduj 
me łoża zak mia pioke. $ 

iejsza Yy- 
yan aka e ding, błą, niż zręcz 
me Pawa nożem i wiidell- 


Jeszcze na początku XVIH wie- 
a> nawet podwyżce sfery ah 


skie uważały za śmie 
seny i mi y i niepotrzebny „may, ork 


> emi powzęocie z Wloch 
' zał im przy stole taki widelec wło- 


ramia nim patran. tal, je ów An- 
glilk musiał usta R pok 
nej, że te , R e wid abso 
lutnie palców nie za 

Powoli ludzie oswoili 7 z temi 
„dziwaciwam“ i przyjęli je jako 
zlo konieczne. Przyjęcia pod ko- 
niec XVIEH stulecią kapią Ppoapro- 
stu wybwormością. Stoły uginają 


ieku |się pod bogatą zastaw AW, wytworne- 
j l 


mi potrawami i ielami cu- 
krowniczege bumsztu, o o 

W_ Polsce rzodkowie nasi lubili 
zjeść dużo, Te i tłusto, kl - 
A się w tym tłuszczu poprostu ką- 
pało. Potem wraz z W przy: 
wędrowały: do nas nieznane jarzy: 
my i korzenie. Więc zaczęto 
pieprzmo, mie żałować do mięsiwa 
ani majeranku, ami imbiery, ami cy- 
mamomiu, a zakwapiać suto miodem 
i słodką małmazją. 

Za panowamia Sasów, kult brzu 
chą simeścil się w przysłowiu: „Za 


ski (prymitywny e dwóch zębach) króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj 
nie było końca śmiechom i docim- |pasa“, Ucztom nie było końca. a 
kom spowodu niezgrabnego nabie- |obżarstwu miary. 


CO PISZĄ DZIECI? 


ZAGINIENI NA MORZU, 


(ZDARZENIE PRAWDZIW®). 


W. ostatnim woku wielkiej wajlny 
2 lipta 1918 r. — z bazy wodnosamo- 
lotów w Marsylji wyliecjałtyy dwa 
wiodlmosamoloty. Zadamiem ich bylo 
rozpoznanie, czy ma drodze tramspor- 
tu morskiego nie czatuje miemiedka 
łódź podiwodną, 

Q godz, 12.25 jeden z aparatów, © 
zmączomy cytirą „HA“ musi iena 
na pellnem morzu wskutek uszkodze- 


nia motoru, Lotnicy — porucapik pie 


lot Zamiglet i bosman mechanik Dieu 
— paezekonywują się wkrótce, że a 
naprawie silnika własnym przemy- 


słem niema mowy. Wysyłają wtedy * 
dwa gołębie pocztowe z jednakowym 


meldunkiem: — „H4“ uszkodzony a 
50 mil na poludnie od przylądka Pla- 


mi e Me 


Duuysi samolot zatacza uad niem 
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kolo, a zrozumiawszy, że chodzi o 
, uszkodzenie, zawraca a Marey po | 
vatuinelk, 

Tymczasem wiatr i rosnąca z każdą 
chwilą fala znoszą „Fi4“ daiej ma mo- 
rze. Ląd za£nuwa się błękitną mgieł- 
ką, szczyty gór ulkazują się już nie- 
wylraźmie pomad chmurami. Nieba- 
wem i one zmilkmą z oczu. Wolkoło 
uszikodzomego samolotu pustka wodna: 
Kioiele się tajemniczo a groźnie, 

O 3.15 porucznik wypuścił ostatnią 
parę gołębi z drugim meldunikiem: 

„Wiatr odpycha „H4“ ma pełne mo- 
«rze, Jesteśmy o 50 mil od brzegu. A- 
parat trzyma się dobrze“. Niezeróh 
mie pomoc powinna przyjść lada chwi- 


. 


Nadchodzi jednak wieczów, za mim 
moc, a pomocy nie widać. Natomiasit 
zaGzyma się sztorm. Wiatr południo- 
wy zwamy mistrałem, pędzi całe gó- 
ry wodne ma nieszczęsnych rozbit- 
ków. Ci miotani sześciometwowemi fa- 
lami, dostają morskiej choroby. Mimo 
to trzeba pracować aby ulżyć apara- 
towi. Inaczej gotów zańtonąć. 

Więc bomby, chłodnica, zbiornik 
na oliwę, różne drobne  pinzedimioty 
idą do morza. Nadto trzeba się wy- 
pramolić na dalsze płaty i zedrzeć z 
nich płótno. Podczas tej. operacji 
zrywa pływającą kotew rodizaj 
woika utrzymującego samolot prze- 
ciw wiatrowi i fali. — „H4“ wylkręca 
bokiem i przez chwilę wydaje się, że 
już po wszystikiem. 

Alle porucznik z bosmanem, pracu- 
jac gorączkojwo, ze skórzanego siedze 
mia robią druga kotew i na dmucianej 
lince rzucają w morze. Potem oficer 
siada do sterów, bo inaczej mie spo- 

sób utrzymać kadłuba dziobem do 
szturmu fall. 

Przemokli do nitki... | schorowanmi, 
zziębmięci obaj lotnicy walczą jednak 
z śaywaiobema. : Co trzy gedziny. ws- 


puszczają rakiety sygnałowe. Alle mo- 
rze jest puste. Czyżby o nich zapom- 
miamo?.... 

Dzień 5 lipca wstaje pomuiry. Fale 
w dalszym ciągu przewalają się przez 
kadłub wodnosamolotu, szarpiąc mim 
mieliitościiwie. Górme płataty zaczyma- 
ją się obmywać, Głód mimo wszygtlko 
zaczyna teraz mękać posjpolłłu z osła- 
fbiemiem. A za całą żywność lotnicy 
posiadają dwie tabliczki  zamolkiłej 
Gzelkolady, dwa splleśni. * > suchary, 
dwie puszki konserw i pół litra ru- 
miu. Gdzie ta pomoc? 

4 lipca szaleje na morzu istne pie- 
kło. Kadłub tylko cudem, no i dzięki 
madłiudzikim wysiłkom obu lotników, 
utrzymuje się jeszcze ma wodzie. Ale 
wewnatrz woda stoi ma 15 centyme- 
twów wysoko. Trzeba ją czerpać, co 
przy ciągłych podrzutach nie jest ami 
łatwe ami pizyjemne. Tem bardziej, 
P nasi bohaterowie gonią resztkami 

Dopiero 5 lipca pod wieczór wilaltir 
jusgpalkaja się, fala słabnie.  Olbollałe 
koci znajdą wreszcie trochę wypo- 
czyjnika. Alle nadość krótka. Po burzy 
nastepuje zupelna cisza. Znikąd wie- 
trzyka, a wokół pustymia wodna. Ży- 
wmość na ulkończemiu, pragnienie do- 
kucza olkmuinie, 6 lipca zaczyna się 
tontura słońlca. Słońce odbite od giład- 
kiej powierzchni morza i okrytych 
solą płatów, praży nieznośnie, Gorą- 
ezka zaczyna trawić lotników. W no- 
ty wziąwszy mruganie gwiazd za 
światło latarni morskiej, marnują o- 
stałinie rakiety. 

7 lipca wypijają ostatnie kirople ru- 
mu. Teraz śmierć z pragnienia ada się 
grozić mieodwołalnie. Ale od czegóż / 
emergja i pomysłowość? Mechamik 
Dieu z licznika obrotów śmigła, rur- 
ki od benzyny i błaszaniki od kon- 
senw fabrykuje aparat  destyllujący 
wodę morska, z koszulli skręca knot 
i w nadłamamei bańce zawala benzy- 
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mę. Porucznik patrzy, na to z zapar- 
tym oddechem. i 

Hura! Po godzinie jest już cały ma- 
parstelk słodkiej wody, a po trzeciej 
— kieliszek. Mało wprawdzie ale ja- 
kol to będzie. 

Cisza trwa pelne trzy dni do 40 lip- 
ca. W czasie tym widać kilikalkmoltmie 
na horyzoncie dymy okrętów, ale lot- 
micy nasi nie mają już żadnego spo- 
sobu sygnalizowania, Radjo na samo- 
lotach bryło wówczas jeszcze rzadlko- 
ścią. 

Teraz wieje dobry wiedrzylk, mie- 
stety mie równy. Popycha samolot w 
różne stromy. lo też porucznik z re- 
szitek pilótna montuje rodzaj żagla, 
alby z okiem na busolii móc płynąć w 

kierunku lądu. Oczywikcie nie ma 
on pojęcia, w którem miejseu Monza 
Śródziemnego się znajduje. 

11 lipca ukazują się motyle i osy. 
Ląd musi być niedaleko. A 12-g0 o5 
wieczorem Zamglet dostrzega między 
chmurami jakiś pumikit  ciemmiejsży. 
Ręce mu się trzęsą, gdy spogląda 
przez lpumetkę. Może znów złiuda? 
Ale nie! W szkłach rysuje się wyma- 
Źmie stroma spadająca do morza gó- 
ra. 15-g0 wodnosamolot jest już w po- 
bliżu lądu. Obaj lotnicy — mimo wy- 
cieńtzenia — mwają na zmianę puzy 
żaglach i sterze, których ma chwilę 
puścić mie sposób. 

Niestety ląd oddzielony jest od mo 
rza ostremi rafami; zamilast ocalenia, 
grozi więc zguba. A rozbitkowie są 
już talk osłalbieni, że o rzuceniu się 
wpław niema mowy. 

Los jedmalk lituje się nad nimi. Mto- 
da dziewczyna — pastereczka — imie- 
niem Framozyna Cecalidi — ze szczy- 
tu nadbrzeżnej skały dostrzega reszt- 
ki samolotu. W godzinę później łódź 
straży celnej dobija do kadłuba. 
Dzięki niech będą Bogu, ale też i czas 
był najwyższy! O 2-ej popołudniu 


Zamglet i Dien znajduja się w wio- 


sce rylbaclkiej, położonej nad zatoką 
Porto na Korsyce. Tam bowiem zapę- 
dziły ich wiatry i prądy. 

A teraz co się działo w Marsylji i 
Tulonie? 


Dugi samolot kierowany przez 
młodych i niedoświadczonych w lo- 


tach nadmorskich lotników, zmylbił 
(kierunek 4 wylądował o 80 klim. na 
zachód od portu. Zamim go odmale- 
ziomo i ściągmięto, minęła doba. Co 
do gołębi pocztowych, to dwa bieda- 
etwa zginęły w drodze. Trzeci przy- 
był ma lotnisko dopiero nazajutiz © 
6-ej pp. I to z depeszą nieczytelną bo 
porucznikowi przy pisaniu wiatr zae 
winął kallkę, 


Dopiero czwarty, już wieczorem. 
przyniósł pewną wiadomość, kiedy i 
talk lotnicy drugiego aparatu zdali 
już melidunek o wypadku. Natych- 
miast wyruszyły na morze okręty wa 
jemme i samoloty. Alle -noc | wzmaga- 
jący się z każdą chwilą sztorm, spę: 
dziły te ostatnie. Tonpedowce i kano 
mieki pozostały, miotane f<lami, wal- 
cząc ciężko z huraganem. Nic jednałk 
wkiród: wysokich fal wypatrzeć nie 
mogły. Poszukiwania trwały do 7-g0 
lipca bez rezultatu. Nawet trawler z 
balonem na uwięzi mie mógł nic zma- 
leźć bo oczywiście „H4“ był już wów» 
czas bardzo daleko. 

I oto w chwili, kiedy w Katedrze 
Tullońsikiej ma się odbyć msza ża- 
łobna za dusze obu zaginionych lotmi: 
ków na morzu, z Korsyki nadchodzi 
depesza o ich uratowaniu. 11 dni bo- 
hatemowie nasi spędzili ma morzu 
przez nikogo nie wspomagani, zdami 
tylko ma opiekę Boską i własne siły, 
Gdyby ich niezmordowama praca, głę 
boka wiedza i nieugięta wola — by- 
loby już po wszystkiem. 


Lotnik z Sosnowca, 
| 
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PIEŚN PUSZCZY. 


Szumi puszcza stara, głuchą 
Szumi, śpiewa “pieśni stare 
Czy kto słucha, czy nie słucha 
Wciąż śpiewają drzewa stare. 
Powiadają o tych czasach 
Gdy Tur puszeży był władyką 
Gdy człek tułał się Fo lasach 
Zawodząc melodje dziką. '. 
Szumi puszcza o tych latach 
Gdy lud polski Chrzest otrzymał 
Gdy Dąbrówka jedzie w swatach 
Tam, gdzie Mieszko berło trzymał. 
Opowiada, o Tatarach 
zniszczeniach i pożodze, 
powiada jak o marach 
_Niszczących, wszystko pe drodze. 
Wplatą w ciche bajdy swoje 
Pieśń walezących tam huzarzy 
żółkiewskiego sławne haje 
Czarneckiego z blizną w twarzy. 
Prawi, prawi o niewoli 
O powstaniach poniewierce 
Q narodzie co w niedoli 
_. Skangą, gnębił swoję serce. 
Mówi także 6 tej wo jmie 
W której Polska tak walezyła 
że po latach śmiało zbrojnie 
Niepodległość ogłosiła. 
Prawi także o tych zmojąch 
Co dła Polski pokonany 
Błogosławi nam w tych bojach 
I pyta: „Czy też wytrwamy”? 


WIESŁAW JIĘDRYCZEK 


woz. gimn. im. Staszica w Sosnoweu. 


Nagroda 
dla Filatelistki, 

Czytelnicy nasi byli mile zdzi- 
wiem. czytając w astatnim nume- 
rze „Mojego Światka* interesują- 
ce artykuliki Filateliątki, praco- 
witej przyjaciółki naszej redak- 
cii, 

Na prace Fiłatelistki (Kazi K.), 
drukowane w „Moim Światku*, 
zwróciły też uwagę osoby starsze, 
interesujące się życiem ie~ 
ży. em tego jest fakt, że 
p. Paweł Kucharski, znany kupiec 
w Sosnowcu, prezes miejscowego 


a 


oddziału Stowarzyszenia kupeów 
polskich i miłośnik filatelistyki, - 
złożył ze swych zbiorów w naszej 
redakcji dla Filatelistki nagrodę 
w postaci przeszło dwustu znacz- 
ków pocztowych, wśród których 
są ol niezwykłe cenne z pum 
ktu widzenia filatelistyki. i 
Składając tą drogą p. Pawłowi 
Kucharskiemu serdeczne podzię- 
kowanie zą cenny dowód zainte- 
resowania się naszemi najmilszy- 
mi Czytelnikami, prosimy jedno- 
cześnie Filatelistkę 0. przy ye 
do nas po odbiór nagrody dziś Q 
godz. 7 wieczorem, lub jutro i dmi 


croio 


nastepne w godz, od 4—5 popol, 


KAPIEL BIAŁEGO 
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Dinowielzi Czarnego wajagzka. 


HALINCE SZURGOCIŃSKIEJ. - Mito 
że lekcje są trudne do odrabiania, zid- 
lazłaś jednak trochę czasu ha roźwiąza- 
nie łamigłówek, Cieszy mnie to i. sądzę, 
nadal pozostaniesz Wiertią czytelniczka 
„Mojego Światka”. 

TADEUSZOWI BARTOSZOWI. Piże- 
czytałem wszystkie twoje prace z iiwagą. 
Dziękuję Ci za zaufanie, któtem mnie 

darzasz i ża Sszeżetość, z jaką mi 
przedstawiłeś świoje plañy pisarskie. 
Odwzajemniając Oi się tówną szezeto- 
ścią, wyrażam przypuszczenie, że powi- 
nieneś się jeszcze dużo uczyć, nim za- 
bietżesz się do pisania powieści. 

PANU W, S$. W DĄBROWIE. Niestety. 
nie mogę spełnić życzenia, bo udzielanie 
nagród „zależne jest od wyniku los 
sowania, Co się tyczy nadesłanych . ła- 
skawie szarad, to nie skorzystam z nich, 
bo objaśnienia poszczególnych sylab są 
conajmniej niewłaściwe. Oto przykład: 
— rzekę Pad we Włoszech nazywa pań 
starożytną. Wygląda to tak, jakby były 
również tzeki Średniowieczne li nowo- 
żytne, A takich przecież miema. 

TADKOWI Ż OKRZEJÓWKI. Przeczy- 
taj uważnie odpowiedź Filatelistce. 
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FILATELISTCE — KAZI K. Dziękuję. 
Ci za żwiócenie twagi, że jedna z lami- 
główek, nadesłana mi do umieszczenia w 
„Moim Światkuł, była przepisana z in- 
nego pisetaka dla dzieci, Nie w tem jest 
zło; że została przepisana, tylko w tem, 
że znalazł się istóś taki, kto się podał za 
jej autora, i 

MIROSŁAWIE B. Już. niejednokrot- 
nie proszono mdxie o zamieszczenie swej 
łotografji w „Moim Światku, ale stale 
odma wiałejn, bo cóż z tego Wam przyj- 
dzie, gdy będziecie widziały jak wygla- 

am? Czy nie ważniejsze jest to, eo pi- 
bzo dla Was? ioon on 3 
„ STANISŁAWOWI WiNTEROWI, Eda- 
je się, że poraz pierwszy, przyśsłałeś roz- 
Wiązania, Jak na ROCA. to wcale nie- 
źle rozwiązałeś. Niepotrzebnieś tylko za: 
dał sobie tyle trudu z objaśnieniem każ- 
dego wyrazu. Porównaj swoje rozwiąza- 
nia z rozwiązaniami w dzisiejszym „Moim 
Światku”, a zdrdż sposttżeżesz, ma czem 
polega sztuka odgadywitia łamigłówek 

ZOSI DĄBEK. Dziękitiję ża logogtyi 
i jad i pren, że tyt a l wyjpadł 
na Ciebie ji ottzyftia: tiagtodę. 

j GADOMSKI. Krzyżówka bamdzó 
starannie Wykonana, dle za trudna dla 
„Mojego Światka*, Dziękuję za nadesla* 
ny materjal do działu tdżrywek. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


' ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁOWEK 
Z NR. 16 „MOJEGO ŚWIATKA*, 


Łamigłówka sylabowa: „BABIE LATO”. 


Uzupełnianka: 


Kasztan, brytany, altanka, stancja, tan- 


cerz, staniki, sutanńna, mustang, kapitan. 


Logogryf: ZAKOPANE. |ua Woyda 


Krzyzówka; 


DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 
l 4) Janek Kowalczyk z Zawiercia; 2) 
Wiesia Stelmachówna z Dąbrowy Gótn:: 
3) Marją Rutkowska: 4) Lucyna Stelma- 
chówna z Dabr. Górn.: 5) Marja Męży- 
kowska: 6) Kaz: SWURERKA i Kaa A 
ka Szurgocińska: 9 | Groc ai 


20001 


„ÓW; 


ki; 9) Mirusia Boska 4 Olkusza; 10) Da. 
nisia Stankównd, kop. Kazimierz: 14) 
Ludwik Skorus, Dańdówka; 12) Marysia 
Gnoińska, kop. „Satumń*: 13) Merian 
Kwapisz, Sosnowiec; 14) Heniek Caba; 
15) Władysław iKościak, Sosnowiec; 16) 
Marysia Czerwińska, kop. „Saturn“; 17) 
Zosia Dąbek; 18) Lucjan Surowiec, Mi- 
lowice: 19) jetzy Sikorski, Dąbř. Górn.: 
20) „Filatelistka“ z Sosnowca; 21) Danu- 
sia Jędrusikówna, Sosnowiec; 22) Hele- 
ha Majchefczylkówna, Grodziec: 23) Ste- 
fanja Sowianka z Dąbr. Górn. 24) Kazi- 
ziera Ktypowska ż Niwki: 25) E. Sta- 
thiitrska, SoStuowiee: 26) Każimieta Mai- 


Str. 8. 


chrowska, Sosnowiec; Sepi E Czerny, 


Będzin; 28) Amiołek W. Sosnowiec: 
29) Urszulka rożek Sosnowiec; 
50) Pułtorakówna Masia z Olkusza; 54) 
M. Cembrzyński; 


trjotka* 
z Zagórza; 36) Szatyn z Dańdówki: 
styna Grodo wska z Sosnowca: 39) 
ły sportowiec“ 
Olimpja z Dąbr. Górn.; 
czówna Helena z Okrzejówki: 
szek 1 Sławek z Będzina; 43) Janina Ję- 


drzejewska z Sosnowca; 44) Marysia Re- 


dek: 45) Maniuś wy ściak; 46) Marysia 
Urbanówna: 47) : 
ni: 48) W 
szeczk z Dąb 


Aj 50) „Wr 
Dąbrowy: 51) Bez 


O 2. 


NAGRODY OTRZYMALI: 


1) Zosia Dąbek z Zawiercia — „Naj- 


nowszy Bajarz“. 

2) Patrjotka z Dąbrowy — „Opowiada- 
nia Historyczne“ Marji Świders cie j. 

5) Rysio Czerny z Podana — „Chata 
Wuja Toma“ Beecher Stowe. 

4) Janina Jędrzejewska z Sosnowca — 
„Bajki Polskie“. 

5) Jerzy Pilarski z Zagórza — 
gody Robinzona*. 


ŁAMIGŁÓWKA I 
(Uł. J. Gadomski) 
7 SA niżej sylab ułożyć 


„Przy- 


(0 wyrazów, pierwsze li- 
tery. usgadii óry na dół ssa 
tytuł tragedi T Słowackieg 

ZN ACZENI (R WYRAZÓ 1) 


Wydzielina z wulkanów, 2) Ks: j w 
Azji, 5) Zwierzę górskie. 4) Nimb, 
5) Ptak, 6) Raj, 7) Część kościoła, 
B) Imię męskie, 9) Wódz perski, 10) 
Bożek miłości. 

SYLABY: la— la -- mor — la — 
a—u— re — o — la — ma — rak 
— wa — i + wro — den — wa — 
na — e — a — e — na — mil—jusz 
— dar. 


ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA 
(uł. przez Filatelistkę). 
7 podanych sylab ułożyć 10 nazw 


„Mój ŚWIATEK" 


30) „Tadek“ z Oknrze- 
jówki; 33) Zbyszek z Dańdówki: 54) „Pa- 
z Dąbrowy; 35) Jerzy ai 
37 
Olaszewska Waciania z Milowic: 38) kred pi 

a- 
z Dańdówki; 40) Lisówna 
44) Rechowi- 
42) Zby- 


Wojtek C—cki z Pogo- 
Marszałek; 40) Steńfcia. R 
óbelek" 


Nr. 17 


geograficznych europejskich o po- 


miższem zmaczeniu. Początkowe Wi- 
tery, czytane zgóry madół dadzą 


imię zabitego niedawno kró 
"ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
Kraj w Europie, 2) Kraj, sąsiadu- 
jący z Polską, 3) Kraj w Europie, 
4) Wyspa ma morzu PO 
5) Kraj na półwyspie Skamdynarw- 


skim, 6) Miasto w Belgji, 7) Kraj 


ma półwyspie skandynawskim, 8) 
Kraj na półwyspie Jutland zlkim, 9) 


Samogłoska, 10) Kraj w Europie. 


am — lit — e — kre — 


SYLABY: 


szwe — ant — nor — da — e — ro 


— glja — wa — sto — ta — aja — 
wer — we — nja — nja — sfa — 
pja — gja. 


KWADRAT MAGICZNY 
(uł. przez Filatelistike) 


Z umieszczonych w kwadracie 
liter ułożyć 4 wymazy  4-literowe. 


czytane jednakowo poziomo i pio- 
DOWO. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 4) 
Ptak domowy, 2) Silna chęć, posta- 
nowienie, 5) Kwiat, 4) Napój aliko- 
holowy. 


UKŁADANKA 
(uł. L. Skorus z Dańdówiki) 


Z poniższych liter mall ułłoż 
dwa główniejsze de Z 
Dąbrowskiego. 

LITERY: s — s — ce — o — n — 
0—e—ę—d—i—i—n—b— 
Ww” h 


